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TAJEMNICA. 


Z włoskiego pana Romani. 


W ogrodzie Pratolino, tćj sławnej willi 
medycejskićj, siedział młody mężczyzna w cie- 
niu drzew rozłożystych. Z lubym szmerem 
wkoło niego snuły strumienie śrebrne kry- 
ształy, a tysiące kwiatów tchnęły rozkoszna 
wonią, którę słodki powiew zefiru po całej 
okolicy roznosił. Piękny młodzieniec ten za- 
ledwo lat dwadzieścia mający, był wysmu- 
kłego wzrostu, ana twarzy jego malował się 
taki wyraz zapału, iż, choćbyś nie postrzegł 
był teki szkicowćj, rozwartćj na jego kola- 
nach, po którćj chwilami pomykał się twor- 
czy ołówek, byłbyś w nim przecież poznał je- 
nialnego artystę. Na przeciw niego poważny 
Apenin wznosił dumnie swe czoło, jak ów 
olbrzym skamieniały, przed którym Perseusz 
Kroczył z tarczą Meduzy, i który ciągle je- 
Szcze pozierał zawistnóm okiem na raj, jako 
na przebytek swojego niegdyś panowania. 

dy strudzony tym spaniałym obrazem ma- 
arz, używał czasem wylchnienia, wiedy 
toczył swem okiem lub po malowniczych gru- 
pach drzew, lub po świątyni, którćj smu- 
kte kolamny błyskały pośród gęstych zarośli, 
ub po nimfe z marmuru śród wodoskoku 
Wzniesionćj, która jak ów łabędź Ledy zda- 
Wadą się kołysać w alabastrowćj muszli, i jak 
Owa Anadyomena wychodząca z morskićj to- 
Pieli, zwilżone przesuszała warkocze. 

roczysta cisza panowała w około, 'tylko 
swawolny wietrzyk mknął czasami pomiędzy 
wierzchołki drzew, kędzierzawił włosy mło- 
zeńca, lub strzępiąc wełn śrebrzysty igrał 
Po Źwićrciadlanym wód krysztale; głębokie 
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milczenie zaległo okolicę powabna, a malarz 
zanurzył się pomału w to słodkie, pełne prze- 
czucia zadumanie, które nieraz poprzedza 
chwilę rozstrzygającą łos całego życia na- 
szego. 

„Eugeniuszn Ragi», zaczał mówić do siebie 
po niejakićj chwili milczenia, jak gdyby pod- 
słuchujac swe własne myśli, »Eugeniuszu 
Ragi, dokadże cię zawiedzie ta nieczynność 
itęsknota bez granie goniąca wiecznie za 
ideałami, które nigdy urzeczywiścić się nie 
dadzą? — Nie tymto sposobem uiścisz nadzie- 
je, jakie w tobie pokłada twa ojezyzna, spa- 
niała Genua, i twoja czeigodna , starożytna 
rodzina, którćj ostatnim jesteś potomkiem , 
i winieneś jej przynieść zaszczyt swoim ta- 
lentem do poezyi i powołaniem do kunsztu, 
któremi cię tak hojnie obdarzyła przyroda. 
Były czasy, że czerwony krzyż powiewał 
we wszelkich kierunkach róży kowpasowej, 
że sława ojczystego imienia groźno rozlegała 
się od Wschodu do Zachodu, wtedy walcząc 
za sławę Genui zostałbyś może bohaterem , 
tak jak twoi przodhowie; odwaga i Żywość 
młodego wieku byłyby cię wzniosły między 
twymi spółbraćmi na wysoki stopier* za- 
szczytu. Lecz niestety! Genua usnęła na zdo- 
bytych dawnej sławy wawrzynach, ejczyzna 
twoja ogrzewa się jeszcze tylko słabćm świa- 
tłem przeszłości, krzepi się skąpym posił- 
kiem przypomnienia , podczas gdy ognisty 
twój umysł, gnusnćj bezczynności przeciwny, 
szybuje na wszystkie strony , by się śmiałym, 
męzkim odznaczył czynem! Bićdny Ragi, 
jakaż zyskałeś za twe prace nagrodę? — 
Unośna muza objęła cię w swoje ramiona, 
rożiworzyła przed tobą wszystkie krainy 
wyobraźni , abyś je zaludnił utworami umni- 
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ctwa, które dla niewielu poświęconych za- 
chowuje swe wieńce. Niejeden raz doświad- 
czałeś sił swoich wpoezyi, i w malarstwie; 
śpiówałeś w kapitolu przed tysiącem słu- 
chaczy o zgasłćj sławie Rzymu, który nie- 
gdy panował całemu światu; o lubym wie- 
trzyku, który chłodził czoło Petrarki, gdy 
wawrzynem otaczał swoje skronie ; rozgrze- 
wales się bóstwa promieniem, którym wiel- 
ki Michał Anioł i wzniosły Rafał zażegali 
swoje szczytne talenta. Rzym zachęcał do 
podlotu młode skrzydła śmiałego Genueń- 
czyka ; młodzieńcze skronie i włos twój zło- 
ty jaśniały wieńcem chwały, którym łaska- 
we niebo tylko doświadczonych mężów na- 
gradza usiłowanie ; a przecież ogniste serce 
twoje nie może znaleźć spokoju, który całe 
Życie, całe szczęście twoje stanowi! Przy- 
roda rozwinęła przed toba wszystkie swoje 
powaby , objawiła ci wszystkie swe tajemni- 
ce; okazała ci swój przepych i spaniałość 
w Pauzylippo i w Margelinie! Widziałeś, jak 
się powódź zżymała, gdy na nićj spoczywał 
słodki nocałunek księżyca, jak huczała wstrzę- 
śniena nawałnościa, gdy się w niej ogniste 
odbijały strzały piorunu ; słyszałeś jak stę- 
kały knieje, gdy szalejacy wichr porwawszy 
się od zachodu roztrącał chmury o chinury, 
grom po growie z łoskotem rozrywał po- 
wietrze, a środkiem ciemnic rozpadłych wi- 
dać było nowe nieba i gorejące globy; wi- 
działeś góry, których szczyty osłonione by- 
ły zimową szata, widziałeś doliny pozłoco- 
ne słonecznym blaskiem i zroszone wonią 
kwiatów; lecz niestety! penzel słabnał na 
widok czarodziejskich utworów twćj fanta- 
zyi, martwe słowo nie zdołało ścignąć szczy- 
tnego wzłotu twojego zapału, twarde prze- 
pisy Żelaznego rozumu zwichnęły skrzydła 
kunsztu ; — czujesz teraz czczość w twojćm 
sercu, która cię coraz hardzićj uciska; za- 
wsze jeszcze widzisz przed sobą hez końca to- 
czący się zawód, jakieś widział go w samém 
zaczęciu; coraz dałćj i dalćj ucieka przed 
tobą ceł zamierzony. Pozbawiony spokoju, 
chwiejący się między przeszłością, która 
cię już nie cieszy, między obecnością, któ- 
ra ścieśnia twój umysł, i między przyszło- 
ścią, śród którćj ci nie przyświeca Żadna 
gwiazda nadziei, Żyjesz tylko tajemuym 
smutkiem, który pie wićsz za co cię tak u- 


dręcza i który się podobno nigdy, już ni- 
gdy nie skończy !« 

To rzekłszy zatonął w głębokie myślenie, 
duszę jego ogarnęła w tej chwili ta smutna 
zaduma umysłu, która przeznaczenie zwy- 
kle wyposaża najzdatniejsze talenta, któ- 
ra go owionęła na grobie Wirgilego i 
Sannazara, przed marmurowym posągiem 
Dantego w Rawennie, w willi Belrigu- 
ardo, w więzieniu świętej Anny i we wszy- 
stkich miejscach uświęconych cnotą albo nie- 
szczęściem. Przenikniony tak załośnóm uczu- 
ciem, w tak posepnym stanie duszy i serca, 
przybył do Florencyi, zgłębiał wszystkie 
wzory tego miasta i zaprawiał swój sinak 
na wszystkich skarbach pięknego kunsztu; 
lecz jakeśmy już poznali z jego rozmowy 
z samym sobą, i tu nie znalazł ani spokoju, 
ani zadowolenia swoich chęci. 

Dumając tym sposobem nad zawiedzione- 
mi snami swojćj młodości, siedział jeszcze 
niejaka chwilę, i zamyślił już powstać dla 
opuszczenia tego przeroskosznego ogrodu ; 
aż oto, w niejakićm oddaleniu zaszeleściały 
szaty i dziewicza postać pojawiła się z klo- 
nowego gaju; była ona lekko i skromnie 
ubrana, a na głowie miała welon spływa- 
jący jako mgła lekka, która chociaż czasem 
otacza złota szybę wieczornćj gwiazdy, je- 
dnak spaniałości jéj nigdy zasłonić nie jest 
w stanie. Wolnym krokiem, i ze spuszczę- 
nemi w ziemię oczyma, jak gdyby go nie- 
postrzegając, zbliżyła się ku niemu; uroczy 
simęt rozłany był po jéj licu, zdawała się 
być zamyślona; byłato przecudna, łago- 
dna, smukła, jak z mgły wonnćj utkana 
piękność, jak utwór, który z nicestwa wy- 
wołała fantazyja poety, jak złoty snu obraz, _ 
który za piękay i ulotny jest dla rze- 
czywistości, aby się nim na tym padole, 
acz na chwilkę pocieszyć można; jak obraz 
Żyjący tylko w tęsknóm sercu, które po raz 
pićrwszy kacha; — obraz, który tylko prze- 
czuwamy, którego się tylko domyślamy, a 
nie śmiemy wyznać, iż wierzymy, że to 
jest utwor istotny! 

Eugeniusz zatopił się w widoku tćj cza- 
rosenej postaci, oniemiały, w zachwyceniu 
poit się tym urokiem zjawienia; oko jego 
jat: gdyby zaklęte ścigało za nia po wszy- 
stkich krętych drożynach i manowcach, a 
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gdy zniknęła, stanał wryty na miejscu, jak 
człowiek, którego śród białego dnia wpro- 
wadzą nagle do ciemnicy egipskićj. Ołówek 
wypadł z jego ręku, łzy potoczyły się po 
jego licach, cała jego duszę uniósł z sobą 
ten anioł raju! Wreszcie opamiętał się, sta- 
rał się pójść jéj śladem, przebiegł gaje, 
błędniki, groty, cały egród aż w najskrytsze 
zakadki — nadaremnie, nie było jéj, zniknęła. 
Od tego dnia zwidzał te miejsca codzien- 
nie przez tydzień cały; lecz niestety! nie 
ajrzał pięknćj nieznajomćj; pustym był gaj 
klonowy, pustą była aleja, a jeszcze bar- 
dzićj czcze i puste było serce Eugeniusza; 
ogród, cała natura zdawała się dla niego 
być ubogą i spustoszałą. »Luba postaci|« tak 
mówił z westchnieniem sam do siebie, »za- 
pewne byłaś tylko złudą ognistćj méj tę- 
sknoty, goniącćj za ideałem, mamidłem , któ- 
re draźniac mój umysł, dła tego się tylko 
pojawiło, by na zawsze zniknęło! może by- 
łaś aniołem zesłanym na ten padół, byś we 
innie zaszczepiła wiarę w niebo; albo mo- 
Że jesteś ziemska istota, lepszą cząstką me- 
go jestestwa, która przeznaczenie mi wska- 
zało, abym cię wiecznie szukał, a nigdy nie 
osiągnął | — Jakakolwiek wielkość, szczytność 
i poezyjność widziałem dotąd w cudach kun- 
sztu i natury, wszystko to będzie odtad mia- 
ło tylko twoję postać, a przynajmniej od- 
bijać się będzie w miłóm o tobie wspomnie- 
niu, —Żaden inny wzór doskonałości nie 
zajmie mojćj duszy! — Ach, pokaż się, po- 
każ się jeszcze aby raz jeden moim oczom, 
miebiańska istoto, chcićj mnie uszczęśliwić 
jednóm słowem, jednćm spojrzeniem, je- 
dnóm tchnieniem ust twoich; życie moje 
zaklęte jest odtad w twojćj postaci, tyś o- 
władła myśli moje cała swoją potęga k 
Tak dumał rozkochany młodzieniec całe- 
mi dniami pod sklepieniem drzew nieboty- 
cznych w miejscu, gdzie ją ujrzał raz pićrw- 
szy; myśląc o nićj, niecił coraz większy po- 
Żar w swóm sercu, wzdychał i tęsknił, az 
pokad słońce nie zapadło, i pokad stróże 
nie wywiedli go z rozkosznego ogrodu Pra- 
tolino, który w wieczór z słarannościa za- 
mykano. Odtąd pęzel jego leżał w kacie, 
już zaniedbany; nadaremnie rozpościerało 
słońce po okolicy swe różane promienie, na- 
daremnie rozwijała przed nim przyroda 


swoje pyszne i spaniałe widoki, tylke poe- 
zyja trwając przy nim cierpliwie, rozwese- 
lała samotność utęsknionego serca: zawsze 
nosił przy sobie lutnię i z dźwiękami jéj ła- 
czył swój głos pieściwy. Wszelako rymy 
jego podobnie jak jego serce tchnęły smu- 
tkiem, brzmiały boleścia, miały na sobie 
piętno beznadziejnćj jego miłości, ognistój 
jego tęsknoty i rozpaczy; nie były to ry- 
my, któremi jeniusz rozpala ducha poety, 
ale rymy wypływające jedynie ze zdroju czy- 
stćj miłości, rymy godne nieśmiertelnego 
Laury śpićwaka. 

W tém, jednego wieczora, gdy zamyślony 
wychodził już z ogrodu, postrzegł postać 
kobićcą, która do niego zbliżała się taje- 
wnie. 

Nie byłało nieznajoma jego kochanka — 
ani niezrównana jéj kibić, ani ujwujący u- 
rok jéj poruszenia; a jednak potężnie zaczę- 
ło serce bić w jego piersiach, ducha jego 
ogarnęło jakieś straszne przeczucie : że oso- 
ba ta przeznaczona jest do zawikłania pasma 
jego losu. — Stanawszy w milczeniu czekał, 
jaki zamiar sprowadza ją w to miejsce. 

Nie omyliło go przeczucie. 

Po upływie chwił kilka wszedł ma miej- 
sce, gdzie topole i lipy, gdzie mirt i ey- 
prys mocno przy odziemku gałązkami 
zwikłane, rozpostarły ciemność zupełna; 
Eugeniusz zadrzał wszedłszy pod to ciemne 
sklepienie , trwożliwie biło w nim serce peł- 
ne oczekiwania. Nagle nieznajoma zajęła 
miejsce przy jego boku — przytknawszy do 
ust palec, nakazała milczenie ; poczóm wło- 
żywszy mu w rękę bilecik, zniknęła niepo- 
strzeżona pośród gęstych zarośli. 

Ragi ucałowawszy ogniście wręczony li- 
stek, wybiega spieszno z gaju i czyta nastę- 
jujące wyrazy : 

»Około północy, przy murze ogrodowym 
ku południowi, u małej fórtki, ocienionćj 
dwoma staremi cyprysami — miłość i taje- 
mnica le 

Czyjęż pióro zdoła skreślić radość Euge- 
piusza? — życzył on sobie, by godzinom 
przyprawić mógł polotne skrzydła, niewy- 
słowione roskoszy uczucie gnało go i nie 
dało mu spoczynku, zdawał się być prze- 
niesionym w nadzmysłowe krainy. 
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»Nlilość i tajemnica le było mu jedyném 
godłem i myśli i uczucia. 

Noc była ciepła, wonią tchnąca, zasiana 
gwiazdami, jedna z owych szczęśliwych no- 
cy, jakie tylko pod pięknóm, włoskiem nie- 
bem bywają. Hsiężyc jeszcze nie zajaśniał 
na błękicie; lecz się zdawało, jak gdyby 
czyste, świćże powietrze udarzone było 
zmarłego dnia promieniem, który tćj chwili 
pośrebrzał słabym blaskiem roskoszną willę 
inedycejska, ten klejnot Apeninu. Wszy- 
gtko oniemiało do koła; nawet lekki wie- 
trzyk zdawał się być snem ululony, ani 
szmer zdroju, ani szelest liści nie zakłócał 
spokojności przyjemnćj — w całćj okolicy tak 
głęboka osiadła cisza, żeś mógł prawie sły- 
szóć bijące serce w młodzieńcu, który owi- 
nięty szerokim płaszczem, majac głowę ocie- 
niona szćroką pilśnia , szukał schronienia za 
posągiem Sylwana, w poblizkości gaju dzie 
kiemi zarosłego różami. W miejscu tém 
sprzyjały mu niewymownie gałęzie dwócu 
wićrzb płaczących, które się aż ku ziemi 
zwiesiły. Chwilami wychyłał się on w ogród 
i nadsłuchiwać się zdawał, a gdy sploszany 
ptak pośród gałązek, czasem liściem zasze- 
leścił, wtedy wzdrygnął się cały, ale któż od- 
gadnie, czyto z bojaźni czy z oczekiwania? 

Młodzieńcem tym był Eugeniusz , które- 
go milcząca niewiasta przyjawszy u małćj 
fórtki, zaprowadziła do ogrodu i wskazała 
mu tajemne to schronienie , tak odpowiedne 
téj nułosnćj przygodzie. Niewiasta szepnę- 
ła mu do ucha, aby czekał w milczeniu, 
pokad go znowu nie wywiedzie + ogrodu, po- 
czém oddaliła się i znikła śród gęstwi gaju. 

Eugeniusz wstrzymujac oddech w pier- 
siach, stanął jak wryty, ani się ruszył z miej- 
sca, mniemał, Że to wszystko jest tylko 
snem ulotnyin, i nie śmiał sobie nawet wy- 
obrażać swojego szczęś: a, bojąc się, ażeby 
go nie spłoszył. Lecz gdy jeszcze tym 
chwiejnym oddaje się myślom, już oto 
urocza nieznajoma, lekka jak pierzchli- 
wa Sylfida, niespodziana jak duch z nad- 
ziemsuich krajów, który pozostałego odwi- 
dza przyjaciela, pojawiwszy się stanęła nie- 
ruchoma pośród dwóch wićrzb płaczących 
jakby posąg z marmuru. Eugeniusz rzucił 
się jej natychmiast do nóg, odszedł prawie 
od zmysłow i niewiedząc co czyni, wycią- 


gnał do nićj ramiona, jak do bóstwa, któ- 
rego z utęsknieniem wzywamy. Wszystkie 
czucia podziwienia, zachwyta i ztęsknionćj 
miłości wyryły się na jego twarzy. Piękna 
nieznajoma zrozumiała go i pićrwsza mó- 
wić zaczęła — dźwięk głosu jéj był tak słod- 
ki, jak dźwięk harmoniki, przyjemny, mięk- 
ki i drzący, jak melodyjne brzmienie arty, 
gdy po strunach jéj nieśmiała ręka posunie. 

»Eugeniuszu,« zaczęła mówić: vkrok, któ- 
rym uczyniła, niech ci służy za dowód, że 
się nasze dusze wzajemnie zrozumiały, i Że 
serce moje oddaje się tobie bez granic. Obym 
téj niewysłowionćj miłości mojćj nigdy nie 
miała żałować powodu —inaczćj, wołała- 
bym była nigdy nie ujrzćć dnia jasnego! — 
Miłość, uważ Eugeniuszu, miłość, którćj 
się poddajemy, zgubić nas może, zgubić na 
zawsze, zgubić jedno i drugie; dla tego słu- 
chaj mnie Eugieniuszu, inie wahaj się w 
twym umyśle, chwiłe te są dła nas uroczy- 
ste, nieocenione. — Ja znam ciebie, mój dro- 
gi przyjacielu ,« rzekła dalćj, zajmując miej- 
sce na podstawie posagu: »Znam ciebie i 
wszystkie twe stosunki od chwili, w której 
oboje zeszliśmy się w klonowym gaja, gdym 
sama, niewidziana, postrzegła, jak w ślad 
szedłeś za moim krokiem, gdym słyszała 
twoje westchnienia i tęskne słowa, któremi 
ciebie miłość ku mnie natchnęła — ta mi- 
łość, ta święta i czysta, którą śniłam w mo- 
ich latach dziecięcych, która ciągle była 
pieścidłem moich dni młodocianych, słodkiem 
marzeniem moich nocy. Tę miłość, tę 
mrzonkę mejćj wyobraźności, o której 
watpiłam, aby kiedy istnieć mogła na 
ziemi, sądzę, Żem „w tem sercu znałazła, 
i dla tegomio pokonała w sobie opierający 
się wstyd dziewiczy, otaczałam cię w každém 
miejscu, śledziłam twoje mieszkanie , bada- 
łam kryjówki twojego serca, twoje nadzie- 
je, twój stan i obyczaje, wtajemniczyłam 
się nawet w twoje nałogi i urojenia — tak 
przejrzałam twe serce, jak ów zdrój źwier- 
ciadlany, jeszcze tylko wymagam jednćj pró- 
by, bym ci los mój na zawsze powierzyła l« 
To rzekłszy, zamiliła wysilona, jak gdyby tém 
wyznaniem za wiele trudu poniosła. W sło- 
wach jćj przebijała się to tkliwość lo powaga, 
która serce Eugeniusza przenikała i roslioszą 
i żałością, wznioślejszą nad wszelkie opisanie. 
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-` „Próby wymagasz le rzekł nareszcie, »mo- 
że próby wierności? Ach żądaj, ja ci mo- 
e Życie poświęcę | — 

i Głos Mowy jego był tak tkliwy i taka 
tchnął szczćrością , iż usuwał wszelka watpli.. 
wość. Eugeniusz wyraził w nim całą po- 
igge swojego przywiązania, całą szczerość 
swojego serca, zupełne poddanie się i naj- 
chętniejsze poświęcenie — niepodobna było 
zapoznać prawdy tego uczucia. 

Wierzę ci, kochany Eugeniuszu „c zabra- 
ła znowu głos piękna nieznajoma , przytu- 
liwszy młodzieńca do swego łona, »wierzę 
ci, a jednak żądam, abyś mi złożył przy- 
sięgę. — Jestżeś ty dostatecznie odważnym 
do wypełnienia jedynćj powinności, którą 
przymuszona jestem włożyć na ciebie dla 
naszego spólnego bezpieczeństwa?a | 

Poczóm podała mu drząca, pieściwą rę- 
kę; z drzeniem ujął ją Eugeniusz w swe 
dłonie i przycisnąwszy do ognistych ust swo- 
ich zawołał z zapałem: »Żadaj, jestem go- 
tów na wszystko le 

»Jużem ci wspominała, Że miłość nasza 
zgubić nas może; a teraz ci powiadam, iż 
niezawodnie nas zgubi, jeźli najgłębsza ta- 
jemnica nie osłoni naszego związku. Miłość 
naszę ukrywać należy przed wszelką żywą 
istotą, i gdyby to sprawić można, chciałabym, 
aby nawet światło dnia i to powietrze, co 
nasze westchnienia unosi, nic o niej nie wie- 
działo. Dla tego przysięgnij mi na wszystko, 
co tylko dla ciebie mitém i świętćm jest w nie- 
bie i na ziewi, przysięgnij mi: że zadowo- 
lony moją miłością, nigdy nie będziesz się 
starał ani mnie poznać, ani nidzićć się, ani 
tóż mówić ze mna, dopokad ja wprzódy 
miejsca i sposobności nie wyznaczę; przy- 
sięgnij mi, że ty, nieczuły na wszelkie po- 
dejrzenie, nieprzystępny najmniejszćj cieka- 
wości , nigdy mnie pytać nie będziesz ani o 
obecną ani o przeszłą w Życiu mojćm posadę; 
przysięgnij mi, że nie będziesz się starał 
nawet o nazwisku mojćm dowiedzieć |< 

»Jako? nie wolno mi wiedzićć nawet twe- 
g0 nazwiska?« przerwał wzruszony miodzie- 
niec. — „Obawiasz się więc, ażćbym cię 
nie zdradził ? O jakże nieszczęsna jest taje- 
mnicą, przez która tak okrutną , tak nielu- 
dzią się stajesz lu 

»ja się niczego nie obawiam od ciebie ,« 


odrzekła z boleścią piękna nieznajoma, vale 
lękam się © twoje Życie!-— Mamże ci zno- 
wu powtórzyć, kochany Eugeniuszu, ze 
miłość ta mogłaby nas e śmierć przyprawić? 
Okropny wyrok przeznaczenia zawieszony 
jest nad moja głowa, grożacy tysiacem śmier- 
ci każdemu, który do mnie należy ;— jedy- 
nie miłość, czysta i nieskończona, pełna 
szczórości i zaufania, miłość, która mi przy- 
świćcała od najrańszych dni mojćj wiosny, 
która rzadko na tym ziemskim padole prze- 
mieszkiwa, mogłaby jeszcze swoim ró- 
Żanym blaskiem rozjaśnić moje Życie po- 
sępne — niestety, raz tylko zdało się mi; 
Żem widziała jéj uśmiech ; aż oto jako zwo- 
dnicza mara, jalo znikomy sen nędzarza o 
szczęściu, ulatuje przede mna, i czyni mnie 
bićdniejsza ; a niżeli byłam — już byłam bli- 
ska szczęścia, już przed wschodzącą zorzą 
wyjaśniało się moje niebo, wtóm je znowu 
chmurza obłoki, inie zostawiają mi aby 
jednej chwili, o którejbytm wspomnićć mo- 
gła, żem w nićj była szczęśliwa |-— Oddał się 
więc, młodzieńcze, zapomnićj o tój rozmo- 
wie, o tém miejscu, o tćj godzinie, a na- 
wet o méj postaci l« 

To rzekłszy powstała i chciała odejść; lecz 
Eugeniusz owładniony potęga żalu, który 
wyraziła w swych słowach, wstrzymał ją, 
i rzuciwszy się znowu przed nia na kolana, 
błagał najtkliwszemi wyrazy: 

»Nie dozwolę, abyś mnie opuściła, nie- 
podobna, abym zniósł tę męczarnię ; łos mój 
już padł na zawsze, przeznaczenie uwięzi- 
ło mnie przy twoich nogach, serce moje 
ułgnęło w uroczym wdzięku twego głosu I 
Ktokolwiek jesteś, jakkolwiek straszna ota- 
cza ciebie tajemnica — poddaję się twojemu 
rozkazowi, poddaję się cały, bez wszelkiego 
warunku — bez ciebie, życie moje nie mia- 
loby żadnćj dla mnie wartości ł« 

(Dokończenie nasiąpi.) 


WSPOMNIENIA 
Z WĘDRÓWE: PRZEZ GÓRY OLBRZYMIE 
(Riesengebirge) w roku 1837. 
Vi. Reinerz. 

W samo południe wyjechaliśmy z murów 
fortecznych (rłacu, w dalszą udając się dro- 
gę do Reinerz. Powietrze paliło rozognio- 
ne, Żadna chmurka nie przesuwała się po 


( 150 ) 


ciemnym szafirze nieba, Żaden wietrzyk nie za- 
szumiał w liściach drzew czereśniowych, które 
po obóch stronach drogi, dojrzewajacym rumie- 
nily się owocem. Jadąc przez wioskę Neu-heude, 
staneliśmy przed wiejską karczemką, aby znużo- 
nym wytchnąć koniom, i wypocząć w chłodzie 
altanki, którą gesto rozpięty cierń wirgioijski 
ocieniał. Z wszystkich strón przecudny otaczał nas 
krajowid. Góry, nic jak tylko góry! Nie jedne- 
mu ciągły widok gór, jednostajnym, a opisanie 
ich nudam wydawać się może. Lecz kto w po- 
środku nich się rodził i wychował , kto tych nie- 
mych świadków najszczęśliwszych lat życia po- 
kochał, kto wewnętrzne Życie tych przedpotopnych 
olbrzymów zglębić usiłował, a przed ich 
wielkością ugiął kolana, i ducha upokorzył, w u- 
czuciu miłości i wdzięczności ku Temu, który je 
na twardych granitowych poosadzał podstawach ; 
temu widok ich obojętnym być nie może. Co 
raz dusza pokocha, tam i oko coraz nowe wdzię- 
ki odkrywać będzie. Kto na gór szczycie spo- 
czywając, obraz stworzenia w całćj piękności i 
doskonałości , jełoym rzutem oka potralił schwy- 
cić i pojąć, z tego serca mimowolnie, jakby 
łza dziękczynna , modlitwa się wysączy, a tą mo- 
dliiwa myśl rozjaśniona, wzbije się pomiędzy 
gwiazd wijące się roje, aby wraz z nićmi, wiel- 
kość stwórcy wyświćcała. Gdy serce za strata 
drogich istot lub ułudzeń, smutek przyciśnie, 
wtenczas woune gór powietrze, uspi człowieka 
jako przeczucie przyszłości, łzy w kroplach rosy 
wzniesą się do stwórcy, a anioł pocieszyciel 
wstrząśnie staremi olbrzymami, których listki 
śpiewem nadziei zadzwonią. W każdym, który 
tylko kilka chwilek życia, lecz takich chwilek, 
gdzie dusza była czyuna, w górach przepędził , 
widok ich - pomimowolne , uczucie radości lub 
rozżalenia wzbudzi. W ofierze tćj pamiątki, je- 
den w poezyi słów , drugi farb, trzeci w poezyi 
łez i milczenia, wdzięczność swoję okazuje... 
— Jadąc dalćj , zachwycił nas widok zamku, w naj- 
dokładniejszym stylu gotyckim, zbudowanego. 
Nie mogliśmy się więcćj dowiedzieć, tylko że 
oficer pruski, człowiek młody, sprzedawszy do- 
bra swoje, ten zamck wystawiwszy; samolne 
w aoim Życie pędzi. Kto wić, jak krwawómi pa- 
miaątkami serca, przystroił te mury, w zamian 
zardzewiałych pałaszów i wyszczerbioaych belle- 
bardów|... Reinerż leży u stóp prostopadićj gó- 
ry; jest to jedno z najdawniejszych miast, o któ- 
rych kronika Glacka wspomina. Wązkie, czarne 
ulice, te domy, tak dziwnćj i malowniczćj ar- 
chitektury z ogromnemi podsieniami, bramami, 
mad któremi widać figury różaych Świętych, w 
głębokich wydrążeniach maru , — te starodawne, 
ma pół zatarte napisy, cisza, która w mało za- 


ludnionćm , dwa tysiące tylko mieszkańców li- 
czącćm miasteczku panuje, góry ciemne, jo- 
dłami najóżone , nad miastem wiszące , to wszy- 
stko jakieś ciemne, tęskne czyni wrażenie. Pusta 
ulica toczył się nasz powóz, a turkot echem skle- 
pień powtórzony, wabił do okien piekne młode 
dzićwczęta , których ciekawe oczy, jak gwiazdki 
z pomiędzy gęstych liści jaskrawych błyszczały 
geraniów. Zajechaliśmy do oberzy pod »Czarnym 
niedźwiedziem.« Gospodarz sędziwy z lulką w ręku 
siedzący na podsieniu , przysłuchiwał się z natężo- 
ną uwagą, €zytającćj "mu córce, mlodej pięknćj 
dziewczynie, z wysmukłą kibieią, 2 szafirowóm 
okiem, koralowemi ustami i złotym w gęste war- 
kocze splecionym włosem, która kronikę miasta 
2 uszanowaniem na śróbroą zamknąwszy klamrę 
i ojcu oddawszy., wzięła od niego Klucze, aby 
nas do izby gościnnćj zaprowadzić. »Czemuż twój 
ojciec nas nie przywitał zapytałern ją? — »O da- 
rujcie mu ,« odrzekła, gdy mu czytam historyję 
miasta naszego, łzami i krwia napisaną , ciężki 
smutek go przeraża; gdyż nasza rodzina jest je- 
dna z najduwnićj w tém mieście osiadłych, a 
w czasie napadu Tatarów, Husytów i innych 
hord zbrojnych, nie jeden z naddziadów naszych 
pod mieczem najezdników krwią swoją skropił 
bramy miasta lub domu tego! To mówiac, 
prowadziła zas różnemi wykrętami, schodami , 
schodkami, gankami na długi ciemny kurytarz, 
pa którego ścianach okopciałe wisiały obrazy. 
Pokoik, na nocleg nam przeznaczony, nosił na 
sobie także piętno dawności. Na jedaćj, ścianie 
wisiał obraz przedstawiający processyją małych 
dzieci, z rozpuszczoną choragwią na górę poy 
cych się. Zapytana o znaczenie tego obrazu, 
odrzekła: »Ta góra, jest to góra kapliczna za- 
raz za miasiem z kaplicą świętćj Trójcy i pu- 
stelnią 1698 roku wystawioną , na pamiatke po- 
wietrza 1679 rosu grasującego , którego ustanie 
dzieci z własnego popędu, dla ubłagania rozgnie- 
wanego Boga, w procesyjach na tej górze zgro- 
madzone uprosiły. Æ tego okna dojrzćć można 
bielejące się mury kapliczne , z pomiędzy ciemnćj 
zarośli, Modlitwa dzićcięcać dodała »nigdy nie 
jest od Boga odrzucona le — Była to niedziela i 
dzień urodzin króla Pruskiego. Odwidzenie ka- 
piel o ćwierć mili od miasta odległych , w wiosce 
iKohlau , wad rzóką Weistric położonych, z Kil- 
koma bardzo skutecznemi źródłami, odłożylismy 
na wieczór, a idąc miastem ku kaplicy, ujrze- 
liśmy piękną statuę Boga Rodzicy, na placu tar- 
gowym, a wokole tćj statuy kilku chtopków i 
mieszczan nabożnie litanije odmawiało. Te gło- 
sy do nicba się wznoszące, w pośrodku miasta 
krwawych pamiatek, jakby błagano o odwróce- 
nie jakićj nowćj klęski , w przeszłość lonaca duszę 
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przersłają! — Oko niespokojnie się oglada, czy łuna 
gorejących wiosek, czerwonym rumieńcem, widokręgu 
nic zapali, a echa skał nie zawyją wojenoemi ohrzyka- 
mi najezdcówi Lecz czysty błękit nieba sklepił aię mi- 
łośnie nad całą naturę, w urok niedzielny preysirojo- 
nę, a głosy dzwonów z sterożytnych dzwonnic, śrebr- 
mym brzękiem poruszały pnwietrze. Wyszediizy z mia- 
ata, udaliśmy się do kaplicy świętej Trójcy. Po 139 
schodach, stanęliśmy na pięknym jodłami uwieńczo- 
nym pagórku; W drzwiach kapliczki, jakby dwa posagi 
alegoryczne, stali nieruchami: lokaj w sutćj bogato 
galonowenćj liberyi z jednej, m z drugićj strony ie- 
brak wsparty na kuli z posiwiała głową, pacierze rołań- 
ca przez wycieńczałe przesuwając palce. Przed ołta- 
rzem Boga Rodzicy, którćj czoło promień zachodzące» 
go oświćcał słonca , klęczała kobieta w fałobie z prtej- 
rzystą zasłoną ns bladćj piękaćj twarzy, Da której smu- 
tek się malował! Oko jej ciemne nie ziemska, ale nie- 
biańską miłością rozognione, rozrzucało śród łez ja- 
ane promienie, które spływały w promień gasnącego 
ałońca! Lecz jakie słodką uczułem się przejęty rado- 
ścią, gdy mieoiąc się być sama, Bnielkim głosem, zB. 
częła odmawiać pieśń: Kto się w opiekę &c. A jak nie. 
widzialny oddech kwiatow wonią powietrze napełnia, 
tak te słowa z ust jéj błogosławioną rozpłynęły się 
barmoniją. Skończywsry modlitwę wyszła z kościoła, 
a dawazy Żebrakowi jałmużnę w pieniądzach i kilku po» 
Cieszających słowach, znikła w cieniu jodeł. „»Htóż 
jest ta pani,e zapytałem kalćkę, który ciepłą jeszcze 
łrę z ócz ocićrał. »Jest to mój anioł dobroczynny,ć 
odrzekł: vktóry moie jałmużną i słowem bołćm, sło= 
wem miłości i nadziei wspiera, który serce moje pędzą 
zakamieniałe modlić sę nauczył, kióry łzę wycisnał 
a wyscbłych ócr moich, który w tém ubóstwie, jakie 
przeklinałem, okazał mi drogie skarby, do których 
tylko religija klucz podaje, ateraz błogosławiąc Bogu, 
jéj i ubóstwn mema, spokojnie śmierci oczekuję.c — 
»Lecz któż ona jest?«— »Jest-to Polka z Pornanskiego, 
więcćj nie wiem, bo słałącego , który jej towarzyszy , 
tuiaj przyjęła, lecz to wiem dobrze, fe po skończo- 
nych kopielsch, które nie wiele ulgi jéj przynoszą, co 
łatwo pornaję po codzień bardzićj chwiejącym się jej 
chodzie i ostrym kaszlu, który boleśce echo wsercu mém 
obndza, do domu powróci.e Słońce już było zaszło, 
gdyśmy się do kapieli udali, które od r. 10624 pod nazwą: 
Kąpieli Pottendorfskich znane , dopićro 1803 wsławiać się 
poczęły. Kilka piękoych domów mieszkalnych i galeryja 
na słupach 131 siop. długa, a 11 srćroka, z pawilona- 
mi na obóch końcach, upięknisją to miejsce. Wszy- 
atkie budynki drzewami i kwiatami obsłovione, a rzeka 
Wreistric w ośmiu stopniowych wodospsdach, tworzy 
Kryształową zasłonę barwnym hwialom, po których 
spływa. Licznie zebrane towarzystwo na pięknym pla- 
cu z igei statua r. 18290 wystawiona, nadawało Ży- 
cia temu pięknemu obrazowi. Pomiędzy drzewa i kwita- 
ty, zabłysły kołorowemi światłami liczne lampy, a 
Waryscy udali się tłumno do balowej sali, gdzie huczna 
muzyka odegrała pieśń narodową. Różno-drzewna uli- 
cą wróciliśmy do miasta, psd którem groźne wisiały 
chmury, Bramy domów pozamykane, gdzie niegdzie 
tylko błyszczały światełka przez szyby okien i lampy 
pod obrazami Świętych zapalone iskromnym płomieniem 
ulice oświewały! Słychać było tylko cię?ki krok strófa 
ROCDego, który z helebarda w rękn, przenowając aię 
PO pod dzwoniące sklepienia, smutną jednotonną nucił 
Piosenkę, vPaństwo Polacy jesteścies rzekł gospodarz 
witając nas u bramy oberzy, »mustę im coś ciekawego 
pokazaćla To rzekłszy wprowadził uos do małćj izdeb- 
ki, gdzieśny następujacy wyczytelł napis: „Anne 1069 


den 17. Augusti ist Johanes Casimirus gewesener Rä- 
nig von Pohlen bey mir über Nacht gelegen“ Zamó- 
wiwsry przewodnika na ravo, do zwidzenia gór tak 
zwanych: Heuscheuer (stćria oiana) udaliśmy się do 
spoczynho. 

KAROŁ AN'PONIEWICZ, 


W Wilnie wychodzi nowe wydanie drieła Ję- 
drzeja Sniadeckiego, pod tytułem: Zeoryja je- 
stestw organicznych, w trzech tomach, 7 niektoremi 
poprawam: i uzupełnieniami, tudzieł prremową antora, 
na pięknym welinowym papićrze, wyraźnym j czystym 
drukiem. (K. W.) 

Pasterka poetką. Na granicy Srkocyi po- 
śród gór prawie niedostępnych, wstapił bogaty sic 
Leed do chaty pewnego pasićrra i >nalarł w nid) poe- 
zyje Roberta Burnsa, Tomasza Moore,  Bajrona, 
niektóre poetyckie dzieła Waltera Skota. Stary pastćr» 
hędacy sam jeden w domu, zapytany przez sir Leeda, 
do kogoby nalełały te książki, wskazał wiszący ne ścia- 
pie wizerunek swćj wnuczki, i udzielł zadziwionpemu 
lordowi do przeczytania własnych poczyjnych utworów 
tćj dziewczyny. Poezyje jéj maja być z rodzaju naj. 
piękniejszych, jakiemi się nowoczesna, angielska poc. 
zyja zaszczycić mofe. Wszelako poetka nie pozwola, 
aby je drukiem ogłoszono. 

Wenus Medycejska. Wiadomo, if temn ar- 
cydziełu greckiego rzeźbiarstwa niestawało palca u pre- 
wej ręki, który dorobił nowoczesny artysta. Mówia, 
iż powodem do tego uszkodzenia było zderzenie na- 
stępujące: »Lord Ossory ofiarował Kozmie II]. sto ty- 
aięcy liwrów , aby mu odstąpił ten cudny posąg. Wiel- 
ki.Ksiąłę uśmiechnął się i wziął za Żart to oświadcze- 
nie; a zwróciwszy się do margrabiego Malaspina, ka. 
zał mu zapisać lorda nazwisko. Lord Ossory miał 
pierścień, w którym przecudnie na karniolu przez sta- 
rożytnego artystę wyrznięty był Kupido. W kilka 
dni późnićj Wielhi-Ksiązę postrzegł ten pierścień ipo- 
dziwiał go, lord oświadczył się natychmiast Wielkiemu- 
Hsięcin, iż mu go chętnie da w upominek; ale dnmny 
Medyceusz nie przyjął tego daru. Prey tćj sposobno- 
ści zapytał lord Wieikiego-Heięcia Kozmę, afali mu nie 
wolno będzie z tym pięknym posagiem zaślubić się, 
gdy mu uwieść go wzbronióno? Wielki-Rsiażę zczwolił 
na to, a misteruością ptworu zachwycony Anglik zdjąw- 
szy kosztowny pierścień, wcisnął go silnie na palec 
Wenery. Delikatne to znalezienie się, tak mocno po- 
dobało się Wielkiemu.Księciu, ił przyjął podarunek, a 
widząc, iż Wenerze tak pięknie przystawał, zostawił 
go na jej palcu. Jeszcze po dziś dzień byłaby może 
Wenus ozdobiona tym kosztownym pierścieniem, gdy- 
by pewien miłośnik kapsziu, zakradłszy się do galeryi 
zdjać go nie usiłował. Z pośpiechu i bojazni odłamał 
palec i zostal schwytsnym. Teraz pierścień ten wisi je- 
szcze dotąd na złotym łańcuszku w kryształowym ga- 
binccie książęcia. 

Zdanie Janina o autorze Scribe. Ścribe 
jem bogatym, wielkim panem w swoim sposobie, który 
ma swoich dworzan, pochlebców, zwolenników ise- 
kretarzy. On przedsiębierze dramatyczne prace podług 
ogromnej skali, i mając w zasobie tuzinami konceptów 
dia teatru, wyrabia je niensiannie. Ma on fabryki i 
warstaty podobnie, jak wielcy fabrykanci w Birmingham, 
w których robotnicy prredmioty wynalazków Da go- 
driny wyrabiają, to jest: gatunkują, czeszą, toczą i 
przędą. Słowa są artykułem, w którym Scribe pratu- 
je, podobnie jak tamci w bawe!nie lub metalu. I w sa- 
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mój rzeczy jest on znakomitym febrykantem. Nie poj- 
muję, dla czego nić ma krzesła w sądzie handlowym; 
gdy? rycbléj lub późnićj wezwanym będzie do założe- 
nia ministerstwa dla dramaturgii. 

Dzielnica cadzoziemców w Kairze. 

W Kairze jedna z dzielnic miasta nazywa się Muski, 
tam mieszkają sami prawie cudzoziemcy , osiedli w sto- 
licy Egiptu. Zatrudnienia tych anarodowionych przy- 
byszów na pierwszy rznt oka okazoja ich pochodzenie, 
co tém jest ciekawszem, ileże nawet najmniejszy naród 
europejski ma tam swoich reprezentantów. Włochy 
są aptćkarzami, aprzedającymi korzesie i kncharzami ; 
Francuzi nauczycielami języków, bandlującymi kon- 
mi, fechtmistrzami, chemikami, magnetyzujacymi, i po- 
lującymi na Żyrafy; Anglicy rękodzielnikami i robo- 
tnikami prry fabrykach: ; polscy tułacze instruktorami 
przy pnłhach jazay i piechots; Niemcy po Bajwięk= 
Szćj części lókarzaini. W Muski iest takłe teatr, ma- 
jący całkiem inny i od naszego zupełnie odmienny cha- 
rakter. Damy Franków ubićrają się z największym prze- 
pychem najroskoszniejszym  oryjentalnym sposobem. 
W teatrze jedzą konfitury, pistacyje i melony, piją 
wiele likworów, a w ogóle tak mocna palą tytoń, 
Że przez gęsta kłęhy dymu zaledwo przejrzćć mołna, 
co sie na scenie dzieje. 

Śmierć francuzkiego Wielkiego mistrza 
Templaryuszów, dr. Fabrć - Pulaprat. Zkoń- 
cem miesiąca lutego r. b. umarł we Francyi Wielki 
mistrz Teoplarynszów Bernhard Rajmond Fabre - Pula- 
prat, który od czasu rewolucyi lipcowej zwracał na 
siebie wielką awagę. Mąż ten urodził się w dyecezyi 
Cahors i był siostrzeńcem proboszcza, który łożył oa 
jego wychowanie. Ukończywszy szkoły wstąpił do se- 
minaryjum w Cabors i w czasie pićrwszćj rewolucyi 
otrzymał poświęcenie na konstytucyjnego kapłana. Zo- 
mtawał w ścisłym związku z aczonym konstytucyjnym 
biskupem z Błois, Gregoire. Późnićj nczył się sztuki 
łekarskićj ! został doktorem medycyny. Poczem wstą- 
pił do zakonu Templaryuszów i otrzymał przez Tem- 
plaryueza Arpal podług obrządku Joanitów, późnićj 
zaś przez konstytocyjnego biskupa: Mauric! podług o- 
brządku rzymskiego, poświęcenie na biskupa Templary- 
aszów. W roku 1804 został mianowany Wielkim mi- 
strzem 'Femplarynszów , lecz nie występował w tym 
charakterze publicznie, aż dopićro po rewolucyi lipco- 
wćj. Połączywszy się z Abbe Cbatelem, mianowany był 
przez tegoż biskupem prymasem nowo założonego kościo- 
ła francuzkiego (Weglise franęaise), lecz późuićj z nim 
się poróżnił. W r. 1832 odbywał w kościołach Paryża 
zgromadzenia Templaryuszów i występował z całą oka- 
załością Wielkiego mistrza. 

Zabytki starożytności. Kommodor amery- 
hański Elliot, posiada w Malcie na pokładzie okręta 
„Konstytucyja'* wielko ilość bardzo siawnych staroży- 
tności, ktore zebrał w Lewanie, na równinach Marato- 
nu i Troi, w okolicach ateńskich, Koryntu i Junium, 
w rozmaitych częściach Syryi, a najszczególnićj w Bal- 
beku, Egipcie i Ziemi obiecanćj. Najsławniejszemi są 
dwie trunny z marmuru, które w okolicy Beyrout zna- 
lezione. Włościanin kopiacy w tem miejscu dla zasa- 
dzecia drzewa morwowego, odkrył je w głębokości 
stóp szesnastu; potrzebowano pięćset ludzi dla wydo- 
bycia ich z ziemi, są bowiem znacznie wielkie i z je- 
dnej bryły wyciosane; kólor marmuru jest biały. Na 
mniejszćj transie znajdnje się następujący napis: »Ju- 
lia Mamoca Augusta. Dyłato matka cesarza Alexandra 
Sewerusa w roku Chrystusa pana 222x Atoli trunny te 
były prółne. 


Skarbiec w Kremlinie. W nowym arsenale 
w Kremlinie znajduje się skarbiec, w którym scbowana 
są korony, berła, trony, oręże i rostruchany Wielkich 
kniaziów i Carów rossyjskich, tudzież inne nowsze 030- 
bliwości. Skarbiec ten złożony jem 2 klejnotów , które 
są godne uwagi, mie tylko badacza starożytności i ar- 
tysty dla swojej sterołytnej roboty , ale nawet ciekawe 
są dla mincraloga z powodu drogich kamieni, któremb 
sę wysadzane. Korony speczywają Ba wezgłowiach le- 
ących mna osobnych podstawach; trony stoją przy ścia» 
nie sali na osobuych wzniesieniach. Korony wysadza- 
ae sa dyjamentami, rabinami, smarsgdami, turknsami 
i perłami; największe i najkosztowniejsze kamienie znaj- 
dują się zwykle na samym szczycie koron pod krzy- 
żem. Między tćmi wpadł mi w oczy wielki, Żółty , 
nieszlufowany kamień, który ile ulotnćm spojrzenicm 
rozeznać moglem, jest Zólty szafir. Najdawnicjszą ko- 
roną w tym skarbca jest ta, którg grecki Cesarz Alexy 
Comnenus w rokn 1116 przysłał Wielkiemu kniaziowi 
Włodzimierzowi Monomachowi do Kijowa, gdzie jéj 
ałyto do koronacyi tegoż Wielkiego księcia. Mnogość 
klejnotów przechowanych w tém miejscu jest nadzwy- 
czajna, i može największą ze wszystkich, jokie gdziekol- 
wiek się znajdują, ileże co do wartości przechodzić 
ma nawet klejnoty królów angielskich w Towrze w Lon-. 
dynie, które szacują na dwa milijony fuat. szterł. 

Berło królów angielekich. Berło królów 
angielskich jest n spodniej części z lanego złota, dłu- 
gość jego wynesi 2' 91/47, grubość n spodn 5% a na 
wierzchnim końcu 214". Koniec ten wysadzany suto 
rubinami, smaragdami i malemi dyjamentami; rękoiść 
zaś w wysokości 512” ozdobiona szafirami, a wićrzch 
berła zakcńczony krzyżem. 

Zdanie pani Martinean. Miłość podobna 
morowej zarazie, równie ją sukniami jak. i pieniądzmi 
zaszczepić można, 

Osieł jakich mało. Nić masz rodzajn, któ 
ryby nie miał odznaczającego się czymes iudywiduum- 
Dowód tego mamy na jenijalnym ośle, jakich mało ne 
świecie. Ten którego w Paryżu pokazuja, nie tylko 
kroczy podług taktu i podług niego stósuje rach swój 
w sposób nejrozmaitszy, ale umić nawet oznaczyć ko- 
Łdą godzinę, uderzając kopytem o ziemię tyłekrotoie, ile 
skazówko na zćgarze wskazuje. Przed najpiękniejszą 
damą, którą jako doskonały znawca pośród zgroma- 
dzenia natychmiast poznać i wyszukać nmić, zgina ja% 
Seladon kolana i nadstawia jej swoje ošle nsta do mi- 
łosnego pocałuuku. A gdy z powodu tego nadzwyczaj- 
nego rozumn powstaną huczne oklaski, wtedy pokor- 
nie skłania głowę, jak ów aktor, którego publiczność 
przywołała. — Jeżli się rzadko zdarza znaleźć osła, 
któryby był roztropnym, o ile trudnićj jest zoaleść 
takiego, któryby skromnym był i uiezarozumiałym. Atolk 
osieł którego tu chwalimy, łączy w sobie te obadwa 
przymioty, azotem jest to osieł non plus ultra, i osieł 
jakich mało na świecie. 

Sarowość sędziego. Zmarły radzca irlandz- 
ki sprawował często w radzie asysów urząd sędziego» 
Zdarzyło się jednego razu, ił z powodu bigamii 088- 
dzono pewnego człowieku w Wexford. Uczony sędzia 
majac wydać no obłałowanego wyrok, przeczytał nej- 
przód przepis surowej moralności, a potćm dodał: 
»Jedyna kara, jaką ustawa w tym przypadku neznacza;. 
jest ta, aby zbrodniarza wysłać na siedm lat za mo- 
rze; gdyby to od mojćj woli zawisło, nie tak bym ge 
lekko ukarał i owszem moim byłoby wyrokiem, aby 
z obiema onami przez całe swoje Życie w jednym 
mieszkał domn. 


Redaktor Jan Nep. Kaminski. 


Druk Piotra Pillera, we Lwowie 


